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Rok VII. 


Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawnictwo 
z dostarczania numerów bez zwrotu części 


kwoty ab 


PRZEDPŁATA: 


Miesięcznie w ekspedycji 
Z odnoszeniem i w agencjach 
Na poczcie, już z odnoszeniem 
Kwartalnie w ekspedycji 
Na poczcie, już z odńoszeniem 


onamentowej. 


Wtorek: Saturnin, w. 
Sroda: Andrzej, ap. 


OGŁOSZENIA: 
2.20 zł na 4 stronie 6 łam. od wiersza mm. 
230 , miejsca 15 gr., na 3 str. 80 gr., na 2 str. 60 gr. 
2,54 ,, Dla W. M. Gdańska te same liczb 
6,60 , nach.  Tłómaczenia i ogł. 
7,62 , 20) proc. drożej. 


Ogł. z innych krajów płatne 
tylko w wałucie tychże. Terminowego ogłoszenia 
— — — — się nie gwarantuje. — — — — 


Nr. 275 


lub jego 
w. gulde- 


skomplikowane o 


Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9 przed poł. 


CHOJNICE, środa, dnia 30. listopada 1927 r. 


Zatarg z Litwą. 


Wiadomo Czytelnikom naszym, że 
Polska jest z Litwą — według jej zdania, 
— ciągle jeszcze na stopie wojennej. 
Wiemy wszyscy, iż do niezakończenia 
tego stanu, tak u członków Ligi Naro- 
dów niezrozumiałego, przyczyniają się w 


pierwszym rzędzie Niemcy, a Rosja im| 


w tem dopomaga. Robi się to nawet 


w ten sposób, że Niemcy wysuwają So- | 


wiety na plan pierwszy, aby potem 
uderzać na alarm na podstawie wiado- 
mości prasy sowieckiej. 


Obecnie mamy typowy przykład takiej | 


|jowi dekret Prezydenta Rzeczypospolitej, 


Słońca wschód 7.17 zachód 15,312 
Księżyca wschód 9.33 zach, 20.24, 


Rozwiązanie Sejmu i Senatu. 


Warsza wa. W poniedziałek o godz, 
10 przybył do gmachu sejmu sekretarz pre- 
zydjum rady ministrów, por. Zaćwili- 
chowski i wręczył p. marszałkowi! Rata- 


Sejm i Senat z powodu upływu terminu, 

na który zostały wybrane. 
Warszawa, 28 listopada 1927 r. 

zydent RzeczyposDolitej Mościcki, 

Rady Ministrów Piłsudski“. 
Dekret o wyborach ma być ogłoszony 

Konsty- |w najbliższych dniach. 

rozwiązuję 


Po zgonie śp.St.Przybyszewskiego. 


Z ostatnich dni znakomitego pisarza. 


Pre- 
Prezes 


Dekret brzmi : 
„Na podstawie art, 26 ust. 1. 
tucjj, w związku z artyk. 35 


działalności obłudnej, kiedy Niemcy i 
Sowiety spiknęły się, aby szkodzić Pol- 
sce w opinji światowej | prawie regular- | 
nie się to powtarza przed niemal każdem 
posiedzeniem Ligi lub Rady Ligi Naro- 
dów. Świat polityczny ma odnieść wra- 
żenie, iż żywiołem w Europie najniespo- 
kojniejszym jest Polska. -Na rękę Niem- 
com idzie regularnie dawnłejszy ich 
agent za czasów okupacji niemieckiej na 
Litwie, p. Wałdemaras, stojący chwilowo 
na czele rządu na Litwie. Pokorny 


Ajeneja Wschodnia podaje ze źródła, odczytów. Niemniej przykry nastrój cho- 
| zupełnie wiarogodnego następujące szcze: |robowy nie opuścił go. Na parę dni 
| góły z ostatnich dni życia Śp. Stanisława | przed Śmiercią miał niejako wizję swego 
| Przybyszewskiego. pogrzebu, którą wobec otoczenia ujął 
| Do majątku Jaronty pp. Znanieckich |w nadzwyczaj poetyckiej formie. Mimo 
|przyjechał Ś. p. Stanisław Przybyszewski |znacznego osłabienia, udał się na cmen- 
już w dość ciężkim stanie, Wkrótce po|tarz w Górze i wybrał miejsce, gdzie ma 
przybyciu nastąpił atak sercowy, który | być pogrzebany, poczem wyznaczył nawet 
tak dalece zaniepokołł otoczenie, żespro-|7e stajni pp, Zuanieckich czwórkę koni, 
wadzono z Poznania szereg lekarzy. |które go mają zawieźć na cmentarz. 
Wskutek usłlnej kuracji, stan zdrowia | Wogóle ś. p. Stanisław Przybyszewski w 
znacznie się polepszył do tego stopnia, |ostatnich dniach swego życia myślał 


służka Niemców i zarazem Sowietów, 
Waldemares patrzy swego własnego, o- 
sobistego interesu, interes jego ; kraju — 
Litwy — mało go obchodzi. 

W dniu 5. grudnia zbiera się w Ge- 
newie posiedzenie Rady Ligi Narodów, 
przed którego forum wytoczyła Litwa 
znów Skargi na Polskę. Za dużo to już 
nawet cierpliwemu rządowi naszemu i 
jakoś — podług zwyczaju p. Piłsudskie- 
go — wyjechał p. Piłsudski w otoczeniu 
wojskowem oraz ministra spraw zagrani- 
cznych i jego zastępcy do Wilna, dokąd 
przybylł równocześnie posłowie nasi w 
Moskwie i Rydze. Wyjazd był tak nagły 
i niespodziewany — jak już mówiliśmy, 
podług zwyczaju — że dał on powód 
do najrozmaitszych domysłów i plotek. 
Ponieważ stało się to prawie w przed- 
dzień sesji Rady Ligi Narodów, na któ- 
rej będą skargi litewskie rozpatrywane, 


- wysunęła się sprawa ltewsko polska na 


czoło zainteresowania opinii całej prasy 
1 dyplomacji europejskiej. 

Pisze się, iż Polska zaniepokoiła się 
silnie zawarciem traktatu sowiecko-łotew- 
skiego i pragnie stworzyć przeciwwagę w 
postaci unji celnej z Litwą. Gdzielndziej 
znów Są zdania, że Polska uzyskała przez 
zawarcie parafowanej umowy handlowej 
z Niemcami poważny atut. Litwa nie 
może już liczyć na podniesienie Kłajpedy, 
gdyż Polska może obecnie wysyłać swoje 
drzewo przez Królewiec, 

Jeszcze inni nawiązują do niedawno 
odbytego kongresu emigrantów litews- 
kich w Rydze i twierdzą, iż ci emigranci 
zgodzili się z p. Piłsudskim, że utworzyć 
słę ma rząd narodowy litewski, złożony 
z emigrantów na ziemiach polskich i 
obalić rząd Wałdemarasa. W końcu 
wiedzą inni jeszcze, że p. Piłsudski 
godzi się na zapatrywanie Litwy, która 
według zdania rządu litewskiego znajduje 
się z Polską w stanie wojennym. P, 
Piłsudski zamierza wyciągnąć ze stanu 
tego, tak uporczywie przez Litwę gło- 
szonego, konsekwencje i zajmie zbrojnie 
Litwę. 

Te wszystkie plotki dają prasie sowie- 
ckiej powód do zajmowania się stosun- 
kiem Litwy do Polski, a prasa niemiecka 
korzysta skwapliwie z bajek sowieckich, 


że Przybyszewski przygotowywał się do|i mówił o swojej Śmierci I dawał na jej 
wyjazdu do Krakowa, celem wygłoszenia | wypadek szczegółowe dyspozycje. 


Co mówi członek narad wileńskich? 


Wilno. W społeczeństwie wileńskiem 
krążyła pogłoska, jakoby na ulicach Wilna 
widziano posła sowieckiego (w Warsza- 
wie) Bogomołowa, który miał brać udział 
w naradach z marsz, Piłsudskim w pałacu 
ks. Masalskiego. 

Jeden z członków onegdajszej narady 
tak kreśli jej przebieg. Było wiele różnych 
spraw, z których jedne odpadły, inne 
zmodyfikowane zostały pod wpływem 
informacji aktualnych. Ogólnie wszakże, 
jak to powszechnie wiadomo, sprawą 
aktualną jest ekłonienieKowna do zakoń- 


czenia fikcyjnego stanu wojennego, wy- 
tworzonego sztucznie przez Kowno, Prze- 
ważsło przypuszczenie, że Rada Ligi 
zgodzi się na to, aby stan wojenny ze 
strony Litwy ukrócić, w przeciwnym razie 
cełkowita odpowiedzialność za dalszy 
rozwój wypadxów, idących w szybkiem 
tempie, spadłaby na Radę Ligi, Rozumie 
się, że treść obrad onegdajszych nie 
będzie nikomu wiadomą poza członkami 
narady, a wszelkie pogłoski I wiadomości | 
o rzekomych uchwałach ! postanowieniach, 
należy zgóry uważać za zmyślone. 


Paryż, a nota sowiecka. 


Paryż. Nota sowiecka, wręczona |francuski, aby nie zwlekał dłużej z przy- 
rządowi polskiemu, obliczona na zaalar- 
mowanie opinji zachodniej, wywołała 
efekt wręcz przeciwny. 

Opinja francuska natychmiast zorjen- 
towała się w intrydze moskiewsko - ko- 
wieńskiej. 

Z jednej strony „Liberte* nawołuje rząd 


łożył kres jego. prowokacjom przeciwpo- 
kojowym, z druglej strony „Matin“ we 
wstępnym, mocnym artykule piętnuje grę 
Moskwy, którą uważa za próbę zama- 
skowania rozpaczliwego położenia wew- 
nętrznego. 


Nowe insynuacje p. Waldemarasa. 


Wilno. Z Kowna donoszą, że prem- |Piłsudskiego w Wilnie i odbyte w Wilnie 
jer Waldemaras wystosował nowe pismo | narady. 
do sekretarza jeneralnego Ligi narodów, Waidemaras twierdzi, 
w którem zwraca 
agresywne zamiary Połski wobec Litwy. | |skowe, związane z projektem zbrojnego 
Poza powtórzeniem zarzutów, zawartych | zajęcia Litwy przez wojsko polskie. 
w znanej skardze do rady Ligi narodów, 
premjer Waldemaras oskarża Polskę o|nuacji pod adresem 
zorganizowanie wrogiego rządowi litew |jakoby rząd ten organizował 
skiemu zjazdu emigrantów litewskich | oddziały emigrantów litewskich. 
w Rydze, oraz omawia pobyt premjera 


| I 


układanych przeważnie w Berlinie dla 
celów niemieckich, 

Pod tytułem „Zamysły Piłsudskiego" 
pisze mosklewska „Prawda“, że imperja 
liści polscy chcą zawiadnąć Litwą pod 
jakimkolwiek pozorem i że „Piłsudski, 
urodzony na Litwie, już dawno marzy o 
oswobodzeniu tego kraju, tak bliskiego 


sercu, a zwłaszcza kieszeni ziemian pol- 
skich“. Masy sowieckie zdają 
Sprawę, czytamy tam dalej, coby 


a rzecz najważniejsz 
odcięłaby Polska Rosję od Zachodu. 

Zrozumieć można te i 
zapatrywania, gdyż 


sanacyjne 


wołaniem do rozumu Waldemarasa i po- | 


że na naradach 
uwagę ma rzekomo | | wileńskich omawiane były kwestje woj- 


Dalej Waldemarss dopuszcza się insy- 
rządu polskiego, 
zbrojne 


tym podobne 
„Słowo 


Wileńskie* płsze, że , Polska nie potrze- 
buje się dziś oglądać na Ligę Narodów, 
ani aa Sowiety. Rosja jest wewnętrznie 
rozbita, Londyn i Paryż dawały już nieraz 
Polsce do zrozumienia, aby ta się z 
Litwą sama rozprawiła, a Stresemann, 
dziś, po zawarciu traktatu handlowego z 
Polską, również nic nie będzie miał do 
nadmienienia wobec zakończenia wiecz- 
nych zatargów z niespokojną Litwą. 
„Słowo Wileńskie*, organ używany często 
do rozgłaszania myśli marszałka Piłsud 
skiego, dodaje tutaj, 1ż do tego potrzeba 
posunięć energicznych, stanowczych -i 
zdecydowanych. 

Takie jest tło sprawy litewsko-polskiej. 
Opłsalśmy je chcć krótko, ale zdaje się 
zrozumiale, to też nie zaskoczyła nas 
wręczona przez posła sowieckiego Bogo- 
mołowa nota sowiecka rządowi naszemu, 
wtrącająca się w sprawy wewnętrzne 
Polski. Sowietom zdaje się widocznie, że 
to jeszcze Polska czasów Katarzyny i 
Fryderyka II, do której interesów można 
się było wtrącać nietyłko bezkarnie, ale 
ze skutkiem. 

Nota sowłecka wyraża zaniepokojenie 
z powodu zatargu z Litwą, a w sobotę 
miał p. Stresemann z sowieckim delega- 
tem Lltwinowem konferencję, dotyczącą 
właśnie tej sprawy. 

Toż to jakby czuwanie Niemców i So- 
wietów nad działalnością Polski w imię 
ładu i spokoju, a takie czuwanie pach= 
nie dla polskiego nosa niedobrze, Nie 
ci dwaj — Niemiec | Sowiet — zdat: 
m na opiekunów Europy Wschodniej ! 

Polsce naprzykrzyło się, że ją takł ka- 
rzełek jak Litwa, ufny w opiekę niemiec- 
ko-sowiecką, bezustannie zaczepia i zdaje 
się, że Polska położy właśnie w Gene- 
wie nacisk na rzekomy stan wojenny z 
Litwą, aby raz wreszcie skończyć z nie- 
pokojącym wiecznie granice 1 ludność 
|sąsiadem. Litwa musi jako członek Ligi 
Narodów uznać nareszcie granice Polski, 
ustalone definitywnie w dniu 15. marca 
1923 r. 

Zabawki litewskie nie są niczem wię- 
cej, jak prostem natgrawaniem się z prawa 
| międzynarodowego i ciągłem naruszantem 
obowiązków członka Ligi Narodów. 

Sądzić należy, iż teraz ostatecznie za- 
bierze stę Liga do załatwienia sprawy li- 
tewsk!ej, będącej ciągłem żarzewiem na 
Wschodzie Europy. Dalsze przewlekanie 
uregulowania tej sprawy byłoby i nie- 
dorzecznem i niebezpiecznem dla pokoju 
Europy nietylko wschodniej. 

Temu nienaturalnemu stanowi mależy 
kd kres | 


Zbrojenia fuszystów austrjackich. 


W tych dniach zorganizowane zostało 
w Wiedniu dowództwo wojskowe Heim- 
wehry, będące samodzielną ekspozyturą 
dowództwa majwyższego, posiadającego 
swą stałą siedzibę w Innsbrucku, Na 
czele ekspozytury wiedeńskiej stoi generał 
Preau ze swym sztabem, składającym się 
wyłącznie z monarchistycznych oficerów 
byłej armji austro-węgierskiej. Jest rzeczą 
znamienną, że stronnictwo chrześcijańsko- 
społeczne, które pierwotnie odnosiło się 


|| 


sobie |do Heimwehry z wielką rezerwą, z biegiem 
Się 

stało, gdyby Polska miała zagarnąć Litwę, 

a, że w ten sposób 


czasu do organizacji tej bardzo się zbli- 
żyło. Ogólnopaństwowy związek mło- 
dzieży katslicziej, który dotychczas po- 
święcał się prawie wyłącznie działalności 
kulturalno—oświatowej, został ostatnio 
zreorganizowany i jako uzbrojona formacja 


CHOJNICE, dnia 


stanowić będzie specjalną sekcję nacjona- 
listycznej Heimwehry. Środki materjalne 
otrzymują organizacje Helmwehry od 
związku przemysłowców, który w tym 
celu od wszystkich swych członków ściąga 
specjalay podatek, wynoszący miesięcznie 
2 proc. od wypłaconych pensji. 

Jest rzeczą jasną, że cłągłe zbrojenia 
faszystów wywołują kontrakcję w obozie 
przeciwnym, to jest wśród socjalistów, 
co ze swej strony siłą rzeczy potęguje 
jeszcze istniejące już od dłuższego czasu 
naprężenie między obu wrogiemi obozami. 
Nic więc dztwnego, że zagranica z wiel 
kiem zaniepokojeniem śledzi rozwój wy- 
padków politycznych w Austrjl. Prasa, 
zbliżona do rządu, oburza siłę bardzo 
chętnie z powodu utrzymujących się w 
pewnych kołach zagranicznych pogłosek 
o możliwości wybuchu w Austrji wojny 
domowej. 

Być może, iż obawy zagranicy w tym 
kierunku są cokolwiek przesadzone, nie 
mniej jednak jest faktem, z którym stanow- 
czo liczyć się należy, że sytuacja w Austrji 
jest bardzo poważna, i że przy obecnym 
stanie rzeczy wystarczy najmniejszy po 
wód, by nastąpiło gwałtowne wyładowa- 
nie elektryczności, nagromadzonej w atino- 
sferze politycznej. Wszak i na początku 
lipca br. nikt nie wierzył w możliwość 
krwawego zakończenia zatargu między 
prawicą a lewicą. A jednak starczyło 
ogłoszenie wyroku uniewinniającego w 
procesie Schattendorfskim, by krwią się 
zbroczyły ulice stolicy austrjackiej. 

Od lipca upłynęło niespełna pół roku, 
a w clągu tego czasu w ogólnej sytuacji 
nie zaszła bynajmniej zmiana na lepsze 
O tem powinni pamiętać przedewszyst 
kiem organizatorzy bojówek austrjackich. 


p z R OŚ 


SPRAWY POLSKIE. 


Kondolencja rządu 'polskiego 
z powodu śmierci Bratianu. 

Prezes rady ministrów marsz. Józef 
Piłsudski wysłał wczoraj następuiącą de 
peszę na ręce p. Vintili Bratianu, prezesa 
rady ministrów Rumunj! : 

„Jego Ekscelencja pan Vintlla Bratianu, 
prezes rady ministrów, Bukareszt. 

Otrzymawszy z głębokim smutkiem 
bolesną wiadomość o śmierci pańskiego 
nieodżałowanego i znakomitego brata, 
Jana Bratianu, pragnę wyrazić panu w 
imieniu rządu polskiego, jak również w 
mem własnem imieniu, jaknajszczersze 
kondolencje, zapewniając pana, iż biorę 
bardzo żywy udział zarówno w pańskiej 
osobistej żałobie, jak i w żałobie pań- 
skiej ojczyzny. Rumunja traci w osobie 
Jana Bratianu jednego z najznakomitszych 
mężów stanu, a Polska — doświadczo- 
nego przyjaciela, który tak wydatnie 
współdziałał w zacieśnieriu węziów przy- 
mierza pomiędzy naszymi krajami 

(—) Józef Piłsudski. * 

Przyjazd min. Hermesa. 

(Dziś przybywa do Warszawy 
przewodniczący delegacji niemieckiej do 
rokowań bandlowych z Polską b. mini- 
ster handlu Rzeszy dr. Hermes. 
Narodowy obóz kobiecy wobec 

przyszłych wyborów. 
Dowiadujemy się, że główne organi- 


gljnych i narodowych. 
Wobec niemal 


za najważalejszy nakaz chwili. 


Podwyżka taryf kolejowych 
zdecydowana. 


domością Państwowa Rada 


ulegną bilety klasy 4-tej. Sprawa pod- 


alna, rozważana ma być jednak w nie 
dalekiej przyszłości. 


świadczenia przemysłowe. 
Warszawa. 
komunikuje : 


dodatek, 


szych dalach 


ZAGRANICA. 
Konsystorz papieski. 


się albo 15-go albo 22 go grudnia. 
Spodziewane 


portugalczykowi i jednemu italczykowi 
Obecnie jest dziewięć wolnych kape- 
luszy. 
Litewska demonstracja na 
granicy polskiej. 
Wilno. Z pogranicza litewskiego 


na konferencję w Wilnie, rząd litewski 
polecił dokonać koncentracji sił zbrojnych 
na granicy polskc-litewskiej. Przybyło na 


granice 6 bataljonów p'echoty, stacjono- 
wanych dotychczas w północnych powia- 


tach i w kraju kłajpedzkim, oraz 4 Szwa 
drony kawalerji. Przybycie tych oddzia- 


łów podziałało denerwująco na spokojną 


ludność pogranicza. 
Oświadczenie V. Bratianu. 
Bukareszt. 


Bratianu zapewnij, że rząd we wszystkich 
sprawach postępować będzie 


zmarłego I. C Bratianu. 


Anglja nie traktuje poważnie 


noty sowietów. 
Loudyn. Wiadomość o nocie so- 
wietów, złożonej w Warszawie z osiize= 


zacje kobiece obozu narodowego w żywej lżeniem przed agiesją Polski przeciwko 


trosce o wynik wyborów I w głębokiem 


KU Dao A OR i ua POKE RAPTI TK ACK POD TORZOD TAE DO SZT RYZYK GTE RET TAROPPE SZER. E TEK ADYCIA T AN TISACOW EPE RZIADEC WRCR 
I Bolszewicy mają coś do powiedzenia 
w sprawie polsko-litewskiej. 


zrozumieniem sytuacji, opartem na;smut- 
nyca wynikach wyborów samorządowych 
tam, gdzie nie doprowadzono do jednej 
listy narodowej, — powzięły uchwałę o 
konieczności złączenia wszystkich stron- 
nictw narodowych w jeden blok wyborczy, 
w celu skutecznej obrony ideałów reli- 


już zawartego bloku 
mniejszości narodowych i zarysowującego 
się bloku. lewicy (Wyzwolenie (P. P. S.), 
narodowe ugrupowania kobiece uważają 
stworzenie jednolitngo frontu narodowego 


Zgodnie z podaną już przez nas wia- 
Kolejowa 
na ostatniem posiedzeniu rozpatrywała i 
zaakceptowała podwyżkę osobowej taryfy 
sołejowzj poczynając od 1 stycznia r. p. 
Ceny biletów kl. I, II i III podwyższoce 
będą o 20 procent, nieco większej zwyższe 


wyżki taryfy towarowej, narazie nieaktu- 


Nadzw. dodatek do opłat za 
Ministerstwo Skarbu 


Od świadectw przem. ua r. 1928 będzię 
pobierany 10-precentowy nadzwyczajny 
niezależnie od tego, czy Świa- 
dectwa na ten rok będą nabyte w r. 1927, 
czy w r. 1928. Odnośne rozporządzenie 
Prezydenta Rzplitej ukaże się w najbiliż- 


Rzym. Koasystorz papteski odbędzie 
jast nadanie kapelusza 


kardynalskiego czterem nowym kardyna- 
łom, w czem dwu francuzom, jednemu 


donoszą, że d. 24-go bæ., jaka vdpowiedź 


Na zebraniu deputo- 
wanych większości parlamentarnej Vintila 


według 
wytycznych programu, zakreślonego przez 
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Berlin. Litwinow po onegdajszej 
rozmowie ze Stresemannem, odby: drugą 
rozmowę z podsekretarzem stanu Spraw 
zagranicznych von Schuberten. Rozmo- 
wa dotyczyła konfliktu polskc-litewskiego. 
Obecny był również ambasador sowiecki 
w Berlinie, Krestinskij Litwinow miał 


Złośliwe alarmy 


Berlin. Cała prasa tutejsza zamie- 
szcza slarmujące wiadomości o konflikcie 
polsko-litewskim w związku z notą rządu 
sowieckiego, wręczoną 
Dzienniki prawicowe uderzają na alarm, 
ostrzegając przed  niebezpłieczeństwem 


wiskiem rządu sowieckiego, jak również 
artykuiem  „Izwiestji”,  podburzającym 


stkie obozy, posłuszne zawsze rozkazom 
z góry, jeśli chodzi o propagandę prze- 


Litwv przez Polskę 1 apelują do Ligi 
Narodów, wyrażając obawy, aby sesja 
grudniowa niestanęła przedfaktem dokona- 
nym. Wyróżnia się jedynie głos „Wossi- 


Berlin. „Vossische Ztg.“ w depeszy 
z Szaweł potwierdza wiadomość o ocze 
kiwanem obaleniu względnie ustąpieniu 
rządu Waldemarasa w najbliższym czasie. 
Dał dyktatury Waldsmmarasa są policzone. 


dr. jackowski, który przyjął przedstaw|- 
cieli prasy i obszernie poinformował ich 
o przebiegu rozmów w Berlinie. Dopro- 
wadziły one do podpisania przez min. 
Stresemanna i przez dyr. Jackowskiego 
protokółu co do wznowienia rokowań 
polsko-niemisckich, jakie się mają toczyć 
w Warszawie o modus vivendi, mający 
posiadać charakter umowy kontyngeato- 
wej. Nie przesądza to Sprawy przygo- 
towywania pełnego traktatu handlowego 
polsko-niemieckiego. Na czoło delegacji 


Litwie, nie jest traktowana poważnie. 
Sfery urzędowe uważeją akcję sowietów 
za manewr dyplomatyczny, obliczony na 
wzmocnienie pozycji delegacji sowieckiej 
na konferencji rozbrojenia w Genewie. 
Litwa w przededniu zamachu. 
Berlin. „Vossische Zeitung" w de- 
peszy korespondenta donosi, że Rząd 
p. Waldemarasa stol obecnie w przeded- 
uju ciężkich walk politycznych, które, o 
ile w ostatsiej chwili nie zajdzie niespa- 
dziewana zmiana położenia, rozstrzygną 
o dalszych losach dyktatury p. Walde- 
marasa. P Waidemeras nie zdołał pozy- 
skzć sobie stronnictw iewicowych i obecnie 
stvi pośrodku, między prawicą a iewicą, 
nie wiedząc już którym z pośród ofice- 
rów swoich :noże zaufać. W Kownie 
krążą pogłoski, że bardzo wpływowi! 


JULJUSZ VERNE. 


, Skarby  OWIKANU. 


A wyciągając rękę na północ dodał : 

—  Mająte:, olbrzymi majątek tam 
czeka nas wszystkich. 

laćjanin zbliżył się do brzegu. 

— Miejsce, do którego was zaprowa- 
dze — rzekł z pewną 


w głosie — nie jest pokłedem złota. | 


Jest to zbiornik złote, a raczej góra złota. 
Bez irudności napełnicie niem wozy. 
Gdyby was było stu, gdyby was było 
tysiąc, możecie mi zostawić moją część 
bez uszczerbku dla swojej. 

I jednym skokiem znalazł się na krze, 
która go uniosła z biegiem rzeki. Poczem 
Hunter i Malone zobaczyli, jak skoczył 
ma drugą, oddalając się prędko od brze- 
gu. Po upływie kilku minut znikł w 
ciemności 

Teksańczycy wrócili do zajazdu i na- 
zajutrz zaczęli się przygotowywać do 
odjazdu. 

Oczywtście o wschodzie słońca spostrze- 
żono ucieczkę Indjanine, lecz śledztwo 
nie dało żadnego wyniku, wspólnictwo 
więc Huntera pozostało tajemnicą. 

W trzy dni Hunteri jego towarzysze, 
ogółem trzydziestu ludzi, wyruszyło wraz 


uroczystością | 


ze szczupłym zapasem narzędzi galarem 


w dół rzeki do Fortu Yukon. 
22 maja, porobiwszy gw tem miasteczku 


zapasy i przeniósłszy się na sanki z3- 


| przężone w silne psy, karawana wyruszyła 


Porcupine. O ile lIndjanin dotrzyma 
słowa, spotkają się z nim dziś wieczorem. 
— Oby tylko był! — rzekł Malone, 


Jeżeli skłamał, obawa go trzyma, jeżeli 
| powiedział prawdę — interes. 

ego przewodnictwam banda w dalszym 
|Porcuplce ku lodowym pustyniom skraj- 
nej północy. 


V. 
Lekcja boksu. 


nocnej. Opierał się temu dzielnie, Wy- 
czerpał całą moc swych argumentów 
A oststeczile wystarczyło kilka słów 


sekund runęło jego miezłamiie postano- 
wienie. 
Czy jednak nie pragnął on sam tej 


porażki ? Czy miałby odwagę wracać do 


na północo-wschód wzdłuż lewego brzegu | 


— Bedzie — odpowiedział Hunter. — | daisze ustępstwa. 


Istotrle Iadjanin czekał na nich i pod 


|ciągu posuwała się wzdłuż lewego brzegu 


W księdze przeznaczenia było widać 
napisane, że Summy Skim po odbyciu 
nodzóży z Ben Raddle'm do Klondike, 
towarzyszyć również mu będzie do naj- 
bardziej oddalonych okolic Ameryki pół- 


Montrealu bez kuzyna, lub też  cierpli- 
wość oczekiwać jego powrotu w Dawson 
City? Ośmialamy się wątpić o tem. 

W każdym razie pytania te pozostaną 
na zawsze bez odpowiedzi, skoro Sumimy 
Skim wybierał się stanowczo z kuzynem 
na zdobycie Golden Mount. 

— Ustąpić za pierwszym razem — 
powtarzał sobie — to narazić się na 
Mogę winić tylko 
siebie samego !.. Ach! Green Valley ! 
Grean Valley, jakżeś daleko ! 


Czyż należy wyznać, że więcej dla 
|formy i dla niezaprzeczania sobie same- 
|mu, Summy wylewsł przed sobą ta żale ? 
Zapewae tęsknił on do Greem Valley. 
Ale coś, czego określićby nie mógł, na- 
pełniało radością jego duszę. Czuł się 
wesoły i szczęśliwy jak dziecko, a pers- 
pektywa bądź co bądź uciążliwej podróży 
nie sprawiała mu żadnej przykrości. Za- 
pewne polowanie obudziło w nim upo- 
dobante do przygód. 


Dzięki wczesnemu latu wywiadowca 
powrócił do Dawson City w pierwszych 
dniach maja, Przejście przez Chilkoot 
i żegluga przez jeziora i rzekę Lewis 


dziewczęcych, zby w przeciągu dziesięciu | mogły być uskutecznione wcześniej, niż 


zwykle í przy warunkach bardziej pomyśl- 
nych. Bili Stell, jak to było umówione 
ośm miesięcy temu, miał się stawić, aby 
przeprowadzić dwu kuzynów do Skagway, 


w  Warszawię.!dzialnym za zaostrzenie 


zaburzenia pokoju na wschodzie Europy | 
i solidaryzują się w zupełności ze stano- | 


przeciwko Polsce. Zdyscyplinowane wszy- | 


ciwpciską, zamieszczają brednie o aneksji | 


oświadczyć, że Sowiety nie wystąpią w 
Genewie z inicjatywą podjęcia akcji po- 
średniczącej, ograniczając się do udzie- 
lenia ze swej strony rządowi kowieńs- 
kiemu porad w interesie niedopuszczenia 
sa zbrojnego konfliktu między Polską a 
itwą. 


prasy berlińskiej. 
sche Zeituag“, która ocenia wypadki z 
chłodną rozwagą, czyniąc ostre zarzuty 
Wzldemarasow!, którego robi odpowie- 
się konfliktu 
połsko-litewskiego 1 przepowiada rychły 
zmierzch dyktatury Waliemarasa. Nie 
mniej znamiennym jast fakt, że właśnie 
w dniu wręczenia noty sowieckiej rządowi 
polskiemu, bawił w Berlinie Litwinów, 
|który odbył narady ze Stresemannem, 
na «tłórych omawiano sprawę zatargu 
polsko-litawskiego. Fakt ten wskazuje raz 
| jeszcze niezbicie, gdzie znajduje się źródło 
wszelkich intryg, kierowanych przeciwko 
Polsce i kto jest właściwie odpowiedzial- 
ny za ewentualne „zaburzenie pokoju 
europejskiego“. 


hc 
Przepowiednie niemieckie upadkuWaldemarasa. 


|Pod naciskiem zbliżonych do siebie kół 
emi sA; Waldemaras zabiega w 
obecnej chwili tylko o to, aby w razie 
ustąpienia oddać władze w ręce legalnego 
rządu. 


Układy handlowe z Niemcami. 


W sobotę rano powrócił z Berlina dyr., niemieckiej 


został wysunięty b. mia 
skarbu z gabinetu Wirtha dr. Hermes 
którego najbliższym współpracownikiem 
iest dyr. dep. Ernst, z naszej zaś strony 
minister Juljusz Twardowski, Wreszcie 
dyr. Jackowsk! poinformował o umowie 
drzewnej i nadrmienił, że posunęła się 
również naprzód w rozmowach sprawa 
węglowa. 

Na zapytanie w sprawie umowy csle- 
dleńczej p. Jackowski zaznaczył, że układy 
o nią będą prowadzone po układzie 
handlowym. (?). 


członkowie litewskiego Skarbu Jeneral- 
nego, którzy uczestniczyli w zeszłorocz- 
nym zamachu stanu są obecnie zdecydo- 
wanł na dokonanie zamachu celem usu- 
nięcia p. Waldemarasa, W ciągu najbliż- 
szych dni nastąpić może przewrót. W 
Kownie zupełnie otwarcie mówiązo moż- 
liwości zamachu. 


Z WOJEWÓDZTWA. 
CHOJNICE, dnia 29 listopada 1927 r. 


— Wieczorek gimnazjalny. W nie- 
dzielę, 4 grudnia, o godz. 8-mej wiecz. 
odbędzie stę w auli Gimnazjum wleezo- 
rek ku czci Juljusza Słowackiego z na- 
[stepującym programem: 

1. Słowo wstępne. 

2. „Egmont“ — uwertura Betuowena, 


skąd mieli wyruszyć parowcem do Van 
couver'u, 

Wywiadowca nie zdziwił się zbytnio, 
gdy się dowiedział, że zamiary Ben 
Raddle'a uległy tak zasadniczej zmianie. 
Wiedział dobrze, że kto raz dostanie się 
do Kloadike, ten niełatwo się z niem 
rozstaje. W każdym razie, jeżeli inżynier 
nie przywiązał się był do Klondike, nie- 
mniej nie myślał o powrocie do Mon- 
trealu. 

— A więc? — spytał wywiadowca. 

— Tak będzie, zacay Billu, 

Oto wszystko eo odpowiedział Summy 
Skim. 

Dowiedziawszy się jednak, że Bill 
weźmie udział w ich wyprawie, Summy 
Skim stał się wymowniejszy, nie ukry- 
wając wcale radości, jaką mu sprawiła 
ta wiadomość. 

Dobry to był pomysł istotnie. Ben 
Raddle miał słuszaość, wybierając go za 
przewodnika, ażeby zaś go zachęcić do 
tego, wyjawił mu prawdziwy cel wypra- 
wy. Tajemnicy Francuza Jakóba Ledun, 
której strzegł tax zazdrośnie, nie zawahał 
się powierzyć Bill Stell'owi, jako że ufał 
mu w zupełności. 

Z ;początku wywiadowca nie chciał 
wierzyć w istnienie Golden Mount. Sły- 
szał już był o tej legendzie, lecz nie 
dawał jej wlary. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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3. a) „Jemu, co jak płomłienny słup*. 
Kantata ku czci J. Słowackiego- 
Galla. Śpiew z orkiestrą. 

b) „Brałem niegdyś." — Słoińskie- 
go. $piew. > 

4, Powrót wieszcza — recytaja, 

5. Kolęda-Słowackiego. (Wyjątek z„Zło 

tej Czaszki.) Deklamacja chórowa, 

Chochliki Sklerka-Słowackiego (Wy- 

jątek z „Balladyny*). Deklamacja. 

Juljusz Słowacki — wykład. 

. a) Chanson  triste—Czajkowskiego. 

b) Kujawiak- Wieniawskiego. 
Orkiestra. 

9. Rozmowa zpiramidami-Słowackiego. 

Deklamacja chórowa. 


10. „Testament* — Słowackiego. 
Deklamacja. 
11. „Zabrzmij pieśni". Kantata Muszyń 


skiego. Chór-deklamacja orkiestra 

Cena 0,50 zł. 

— Kino. We wtorek i środę wy 
Świetla kino tragikomedję „Fryzjer z 
botelu Savy* (Figaro zakochany), a nie, 
jak w wczorajszym numerze podaliśmy, 
„Midinetkę*. W roli głównej Reinhold 
Sznycel, ułubleniec publiczności, Ceny 
zwykłe. 

Kionowo, pow. tucholski, (Wieczorek 
Wojaków.) Miejscowe Tow. Powstańców 
| Wojaków urządziło ubiegłej niedzieli 
na sali p. Fryzego wieczornicę. Na całość 
tejże m. in. składało się przedstawienie 
amatorskie. Wojackie grono amatorskie 
odegrało z powodzeniem i ku ogólnemu 
zadowcleniu sztuki pt „Posag w kominie“ 
i „Tajemnica starego miasta“. Obywa- 
telstwo miejscowe wzięło w wieczornicy 
liczny udział, Następnie odbyła się wesoła 
zabawa z tańcami. (c) 

Żelgoszez, pow. starogardzki. (Wcze- 
sna wicsna ?) Ciekawy wypadek zaszedł 
w Żelgoszczy. W piątek .zjawił się na 
dachu p. Firyna bocian, niezwykle wy- 
cieńczony I osłablony. Skoro cokolwiek 
przyszedł do siebie, poleciał na łąki szu- 
kać pokarmu. Widocznie zgubił stado, 
z którem szybował albo był uwięziony 
1 się wyrwał i powrócił na stare miejsce. 

Ludzie we wsi twierdzą, że będzie nie- 
zwykle wczesna wiosna. 

Kościerzyna. (Zebranie Obozu Wiel- 
kiej Polsst), W ubiegłą środę odbyło 
się w lokalu Tkaczyka zebranie Obozu 
Wielkiej Polski. Na zebranie to przy- 
byli z ramienia Rady wojew. pp. Ry- 
biński 1 Ciesłelski i wygłosili referaty 
dotyczące celu O.W.P. W toku zebrania 
uzupełnicno Komitet Powiatowy. W skład 
Komitetu wes:l p. adwokat Zakrzewski, 
p. dyr. Wysockł, p. Jaśtak, p. Mokwa, 
p. J. Kujawski, p. Borowski i p. Knitter. 
Oboźnem powiatowym jest p. Tkaczyk. 
Zarząd młodych OWP. tworzą pp. So- 
baszkiewicz, Wł, Rogała i Knitter. 

Dziemiany, pow. kościerski. (Uciecz- 
ka szpiega.) Jak przed kilka dniami do- 
nosiliśmy izba karna w Chojnicach 
skazała szpiegów niemieckich  Blocxa, 
Boesanga i Rychtera pierwszego na 5 
miesięcy, drugich na rok 1 3 miesiące 
więzenia. Przed kilka dniami zbiegł 
Herbert Boesang, pozostający za kaucją 
5000 zł. na wolnej stopie. Istnieją po- 
szlaki, że Besarg czmychnął do Niemiec, 

Serock, pow. Świecki. (Zaraza Bo- 
Iliagera.) Co dopiero pisały dzienniki o 
pojawienie jakiejś nieznanej dokładnie 
chorobie — zarazy bydła i dziczyzny, 
tak zwanej Bollingera. Choroba ta j 
nawet i w Serocku się pojawiła, 
otóż u dorzniętej krowy rolnika p. Mie- 
czysła Gollnika stwierdzono urzędowo 
zarazę Bollingera. (c) 

Przewodnik. (Kradzież pasa ga- 
trowego.) Z tartaku firmy Otto Kosch- 
mider skradziono onegdaj pas gatrowy 
14 metrów długi. Firma wyznaczyła 


trop, by doprowadzić do zupełnego wy- 
jaśnienta kradzieży. c 
Gołuszyce, pow. świecki. (Brutalne 
obchodzenie się z koniem.) Służący 
osadnika p. Zeglarskiego w  przystępie 
szału złości przebił konia widłami. Ten 
smutny wypadek świadczy o brutalnym 
charakterze danego osobnika. (c) 
Pruszcz, pow. świecki. (Nowe przed- 
siębiorstwo.) Z dniem 1. grudnia br. 
miejscowość nasza posładać będzie pieć 
składów towarów kolonjalnych, z tego 
trzy w ręku polskim. Bo otóż w onym 
dniu obok swej restauracji, w  obszer- 
nych ubikacjach otwiera skład towarów 
kolonjalnych i żelaza p. Konrad Seidel, 
syn znanego kupca, właściciela domu 
towarowego w Lnianie, (c) 
Osie. (Swięto młodzieży.) Jak ca- 
rocznie tak I w roku bieżącym miejscowe 
Stow. Młodzieży obchodziło uroczyście 


swe doroczne święto młodzieży ku czcl 
św. Stanisława Kostki. (c) 
Sucha, "pow. Świecki. (Jeszcze jeden 
warsztat ) W ostatnim czasie otworzył p. 
Kazimierz Mateja w naszej miejscowości 
nowy warsztat kowalsko—ślusarski (c) 
Jeżewo. (Kradzież motocyklu.) Mo- 
tocykłem marki „Triumf“ przybył aż tu 
dotąd obywatel Kcyni p. Piotr OQiechni 
ezko. Motocykl pozostawił przed uberżą 
p. Szyperskiego. | znalazł się amator 
cudzej własności, który go sobie zabrał, 
niepoznany przez  ulkogo. Motocykl 
przedstawiał wartość 2 tysięcy złotych.(c) 
Płochocin. pow. świecki. (Zgon ro- 
daka.) Z gazet dowiedzieliśmy się o 
zgonie ks. Michała Belakowicza, probosz- 
cza w Ostrowitem koło Jabłonawa. Wieść 
ta wioskę nzszą żywo obiegła, gdyż jego kc- 
lebka tu sała — tu zmarły się urodził, przed 
kilkudziesięciu laty wonczas, gdy jego 
rodzice byli dzierżawcami tutejszej majęt- 
ności, I otóż Opatrzność Boska raczyła 
go zabrać z tego padołu ziemskiego, 
aczkolwiek liczył dopiero 62 lat życia — 
Niech odpoczywa w pokoju. (c) 
Bukówiec. pow. Świecki. (Trzymać 
psy na uwięzi.) Władze odnośne wydały 
wskutek wypadku wścieklizny, rozporzą 
dzenie weterynaryjno-policyjne mające 
na celu zapobieżenie i tłumienie wściek- 
lizny. (c) 
Świekatowo. (Zmiana w szkole.) 
Na miejsce dotychczasowego kierownika 
szkoły p. Jana Gracza, który ostatnio 
przeniósł się w stan spoczynku — ua 
emeryturę, przesiedlony został dotąd nau- 
czyciel p. C'chowski z Kaczor. (c) 


Pruszcz, pow. świecki. (O dogod- 
niejszą komunikację.) Ludność tutejszej 
okolicy żali się na niedogodną komuni- 
kaję kolejową z miastem powiatowem 
Świecie. Wprawdzie okolica położona jest 
nad bardzo ruchliwym szlakiem Byd- 
goszcz—Tczew gdzie dużo poelągów oso- 
bowych kursuje. To też bardzo dogodna 
komunikacja o wszystkich porach dnia 
jest w kierunku Bydgoszczy, a natomiast 
mniej dogodna w kierunku Terespola. 

W danym kierunku od godziny 4-tej 
rano do 1/212 tej w południe nie jedzie 
żaden pociąg osobowy, gdy w przeciw 
nym kierunku w międzyczasie jadą aż 
dwa pociągi. pnie życzeniem ludności 
jest, by w godzinach 6—7 rano jechał 
w kierunku Terespola pociąg osobowy, 
wskutek czego komunikacja z miastem po- 
wiatowem stałaby się bardzo dogodną. (c) 

Kartuzy. (Zmiana w Urzędzie S%ar- 
bowym.) Sekretarz tut. Urzędu Skar- 
bowego p. Gwinner został przeniesiony 
do Grudziądza. Na jego miejsce przy- 
był p. Kiejdana. 

— (Coraz więcej żydów w naszem 
mieście.) Napływ żydów z Małopolski 
i Kongresówki staje się z dnia na dzień 
groźniejszy. Handel, który dotychczas 
był w rękach polskich, przechodzi stop- 
niowo w ręce żydów, Na ulicach słychać 
coraz więcej żargon żydowski, bo chała- 
ciarze czują się w Kartuzach w swoim 
żywiole. — Ostatnio wydzierżawił nle- 
miec Woelke część swego lokalu w cen- 
trum miasta żydkowi, który otworzył 
sklep gaianterji. 

Słychać nawet, że pewien urzędnik 
przy ul. Gdańskiej przyjął jako subloka- 
tora rodzinę żydowską. Hańba tym 
wszystkim, kiórzy w jakikolwiek sposób 
ułatwiają żydom osiedlanie się u nas, 


| 0 A 
Z DALSZEJ POLSKI. 


Trzemeszno. (Żebrak z zemsty 
podpalił stodołę ) W tych dniach zaałar 
mowane zostało miasto pożarem, który 
powstał w Kozłowie (wiosce o 6 kim. 
od Trzemeszna położonej) w zabudowa- 
niach gospodarskich p. Siwy. Spaliła 
się tam stodoła napełniona tegorocznem 
zbożem. Pozatem mieściły się w stodole 
różnego rodzaju narzędzia rolnicze. Straty 
sięgają około 30.000 zł., które są tem 
dotkliwsze dla p. Siwy, iż zabezpieczył 
się na bardzo niską kwotę, — Sprawcą 
pożaru był żebrak, który, nie otrzyma- 
wszy żądanej jałmużny z zemsty podpalił 
stodołę. Oprócz tego był an w zmowie 
z jakimś Białorusinem, który korzystając 
z powstałej wskutek pożaru paniki, miał 
okraść mieszkanie p. Siwy. Jednakże 
jeden, jak i drugi zostali przytrzymani 
przez władzę. Ohydnych osobników nie 
minie zasłużony wymiar sprawiedliwości. 

Lwów. (Złodzieje w pociągu.) W no- 
cy z czwartku na piątek na stacji kole- 
jowej Brzuchowice zatrzymano na noc 
wagony pociągu towarowego. W tym 
czasie jacyś złodzieje rozbili kilka wago- 
nów i skradli najcenniejsze przesyłki. 


Najnowsze wiadomości. 


(Informacje własne.) 
Jedna lista mniejszościowa mel zssięgać informacji w Warszawie ze 
w Polsce. względu na skargi gdańskie na Polskę, 
Berlin, (Radjo). W Polsce uchwa-| mające być rozpatrywane 5 grudnia w 
lono wczoraj ostatecznie ustalić jedną | Genewie. 
tylko listę mniejszościową. Mo bioku| Bójka przed Uniwersytetem 
tego wchodzą Litwini, Ukratncy, Żydzi, w Berlinie. 
Białorusini t Niemcy. Berlin, (Radjo), Wczoraj wieczorem 
Waldemaras wysłał ponownie | powstała pomiędzy studentami prawico 
telegram do generalnego wymł i lewicowymi ostra bójka, która 
sekretarza Ligi Narodów. dosyć długo trwała, zanim studentów 
Genewa (Radjo) Do generalnego | rozpędzono, z 
sekretarza przy Lidze Narodów wpłynął | Protest czechosłowacki dolLigi 
telegram Waldemarsa, który wskazuje na| Narodów przeciw sojuszowi 
oszczerstwa (?) polskiej prasy i na niebez w Tyranie. 
pieczeństwce, jakie Litwie grozi. Berlin, (Radjo). Pisma wieczorne 
Waldemaras i możliwości z Biatogrodu donoszą, że rząd czecho= 
pozozumienia z Polską. słowacki wystosuje do Ligi Narodów 
Berlin, (Radjo). Waldsin aras oŚwiad- | protest przeciwko sojuszowi tialsko-albań- 
czył wobec zastę>cy prasowego, który za-| sklemu, zawartemu nie w myśl ustaw 
pytał się, czy rzad litewski gotów by był| Ligi Narodów. Przez doręczenie tego 
zrezygnować z Wilna i podjąć z Polską | protestu uzyska Czechosłowacja to, że 
stosunki normalne, że wszystkie partje, a|cały stosunek italsko « albański zostamie 
szczególnie partja jego, są gotowe dojwvjaśniony przed Ligą Narodów. 
porozumienia, byle tylko Polska okazała | Wintila Bratianu o swym pogilą- 
swą gotowość, przyznała Litwie nieza {dzie na politykę wewnętrzną. 
leżność i ją uszanowała Bukareszt, (Radjo). Nowy przy- 
Prasa angielska o zatargu |wódca partji liberalnej, Vintila Bratianu, 
polsko-litewskim. dał partji zaranistów do zrozumienia, że 
Londyn, (Rzdjo). Prasa aogielska | pragnie on współpracy wszystkich partji 
w ostatnich dniach żywo się zajmuje| politycznych 1 w interesie państwa 
zatargłem Litwy z Polską. Jedno z pism|jest gotów ponieść nawet oflary, ale 
konserwatywnych pisze, że zbrojiego|ale może tego uczynić z przyjęciem za- 
wystąpienia przed Radą Lig! Narodów |strzeżeń pewnych partji, coby mogło 
nie trzeba się obawiać, ale nie wierzy|wpłynąć na uisziałtowanie się nowego 
się w  skutecznę i rychłe załatwienie j perjodu stosu1ków wewnętrzno-politycz- 
sprawy Wilna. nych. 
Rząd sowiecki życzy sobie, aby sprawę| Słowa 
Wilna nie zał.twiano na Radzie Ligi, stów, 
lecz żeby uskuteczriła to prywatna Kon-|] mentu. 
ferencja moca'stw europejskich, w której| Joynson =- Hicks o wydatkach 
bez wątpienia I Rosje musiałaby brećj wojskowych. 
udział, | Londyn, (Radjo) Joynson Hicks, 
Wojsko żąda ustąpienia rządu minister spraw wewuętrznych,;powiedział 
Waldemarasa. |w swem wczorajszem przemówieniu na- 


ostatnie toczyły partję zarani- 
którzy żądają rozwiązanie parla- 


Ryga, (Radio). Z Kowna potwie'-|stępujące: W przeciągu ostataleh 3 lat 
dzają wiedomość o żądaniu delegacji|zmniejszyliśmy nasz: wydatki na wojsko 
wojskowej, by rząd Waldemarasa bodałjo 5 proc. Italja powiększyła Swoje o 


się do dymisji. Dzlegzcja Składała się| 17, a Francja o 40 proc. Na miuistrach 
z czterech ofcerów, którzy się udali zjangielskich ciący więc wielka odpowie- 
polecenia dowódcy garnizonu Kowieńs | dzialność, 

kiego, Petrulisa, do prezydenta mialstrców Jest naszym obowłązkiem sprawę do- 
Waldemarasa, a następnie du prezydenta| brze rozpatrzyć, szczezólnale dlatego, jeśli 


państwa Smetony z żądaniem natych |wiemy, że italja i Francja, z którymi 
miastowego ustąpienia rządu Waidema jesteśmy na dobrej stopie, tax w ostatnich 
rasa, bo w przeciwnym razie wojskoj3 latech podwyższyły Swe w,datsi na 
użyje broni. Oficerów i dowódcę natych | wojsko. 


Wyjazd Chamberlaina 
do Genewy. 

Londyn, (Radio). Chamberlain wy- 
jedzie już w sobvtę da G:newy, aby na 
czas być przy otwarciu Rady Ligi Narodów. 

Wykrycie powstania 
w Portugalji. 
Lizbone, (Radjo). Wczoraj aresz 


miast aresztowano. 

Litewski sztab gensralcy wydał rozkaz, 
aby podzbne wypadki jekuajostrzej Są- 
dzono. 

Wyjazd won Hamela 
do Genewy. 

Gdańs*«. (Radjo) Glański Wysokii 
Komisarz Ligi Narodów opuścił w pie- 
dzielę Giańsk. Po drodze do Głinew: |toweno w Lizbonie 20 osób, oskarżonych 
udał on się do Warszawy, by konferow=ć]jo przygotowania do powstania w Por- 
z ministrem spraw zagranicznych Zaleski m. | tugalii. 

W niemieckich k.ł>ch gdańskich budzij Podczas rewizji w mieszkaniach aresz— 
jego pobyt w Warszawie wielki niepokój jtowanych znslezlono wielkie sumy ple- 

niężne i stłady bron! 


ajen yaon H3- 


"_-. Katastrofalny wybuch zbiornika gazu w Pittsburgu. 
Donosiliśmy o strasznej katastrofie w Pitsburąu (Ameryka), gdzie wskutek wybuchu 
zbiornika gazowego o pojemności 5 'niljonów stóp kub. szereg ludzi zglnęło, a 
przeszło 600 osób odniosło rany. Zdjęcie nesze przedstawia „City“ Pittsburga, 
R w gdzie miała miejsce katastrofa. 


p a a a | 
Rabunek zauważono nad ranem i za-]licji lwowskiej na rogatce Zamarstynow- 
wiadomiono policję lwowską, która stwier- | skiej przytrzymać jakiś sa- 
dziła, że w Brzuchowicach rocy tej ba- | mochód, w którym znajdowała się paka, 
wił jakiś samochód, który odjechał do | zawierająca wanilję wartości 40 tysięcy 
Lwowa. O godz. 6 rano udało się po- |złctych. Wanilja była wysłana przez firmę 


„Jaglon w Gdańsku do firmy „Brazyłja* 
w pasażu Hausmanna. Trzech znajdują- 
cych się w aucia pasażerów aresztowano, 
za czwartym wdrożono pościg, gdyż 
zbiegł. 

Lwów. (Tajemnicze morderstwo.) W 
ukraińskim domu akademickim dokonano 
zamachu na studenta ukrałńskiego Huka. 
W nocy do pokoju, w którym mieszkał 
Huk z pięciu innymi studentami, weszli 
jacys dwaj osobnicy i dali do Huka 6 
strzałów, raniąc go Śmiertelnie. 

Huk zamieszany był w proces © za- 
mach na b. prezydenta Wojciechowskiego 
i "o zabójstwo kuratora Sobińskiego. 
Według jednych wersji zamach był wy- 
nikiem zatargów między dwiema organi- 
zacjami bojowymi ukraińskimi, z których 
jedna zależy od Moskwy, druga od 
Berlina. 


||| 


Z GDAŃSKA. 
Gdańsk. (Skutki pijaństwa.) Przed 


kilku dolami wdrapał się będący w stanie | 


nietrzeźwym robotnik Paweł R. lat 25, 
przy Leege Tor na drzewo, z którego 


naturalnie spadł i odniósł tak poważne | 
że mu- | 
siaro ge przewieść do lecznicy miejskiej. 


wewnętrzne obrażenia cielesne, 


CHOJNICE. "nta 30 listopada 1927 ft. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,90 zł. | 


Frankl francuskiej (109) 35,08 z, | 
Frank! szwajcarskie (100) 171.88 zł. | 
Funty anglelskie (1 funt) 43,49 zł. | 
Korony czeskie (100 koron) — zł | 
Liry italskie (100 lirów) — z | 
5 proc. pożyczka dolar. 63,25 zł. | 
6 proc. 19'9/s0 81,50 zł. 


Gdańsk (w guldenach.) 


Dolar 5,111/5 
Złoty (100 złotych) 57,51 
Przekazy na Warszawę („) 57,46 
100 marek rentowych 122,30 
1 funt 24.991/, 


Giełda Płodów Rolnych wPoznaniu 


Warunek: handel hurt. fr. st. załad. 
ładunki wagon. dostawa zaraz za 100 kg.. 


w złotych. 
Żyto 39,00—40,00 
Pszenica 47,00—48,00 
Jęczmień zimowy 33,00—35,00 
Jęczmień brow. 39,50— 41,09 
| Owies 32,75—84,50 
Mąka ż. 65% wł. work. 58,25 


Mąka ż. 70°% w! work. 56,75 

Mąka p. 65% wł. work. 70,00—72,00 
Ospa pszenna 27,00—28,00 
Ospa żytuła 28,00 -- 29,00 
Ziemniaki jadalne 
Ziemniaki fabryczne 
Groct polny 


5,80— 6,00 
48,00—53.00 


Rzepak 


| Groch jad, Victorja 


Słoma żytnia prasow. 


Siano luźne 
Uwaga: 
ne. 


Ogólne uspos 
Jęczmień b. o wadze wyższej 


61,00—85,00 | 
59 
3,05 — 
5,10— 


stand. oonsd notowania. 


Z Z 
RUCH w TOWARZYSTWACH. 

Zebranie Tow. 
się w piątek, dnia 2. grudnia o godz. 
oołudniu na sali w starostwie, 
Pani mec. Piskozubowa wygłosi sprawo- 
zjazdu Polek w Poznaniu. 
O jaknajliczniejszy udział prosi 


5 po 


zdanie ze 


Katolickie Stow. Młodzieży Pol- 
skiej Męskiej. We wtorek dnia 29 11 
wieczorem 
się zebrante plenarne w auli szkoły po- 


27 o godz. 8-mej 


wszechnej. 


Punkualne przybycie wszystkich drh. 
Gotów ! 
Towarzystwo Kupców Samo- 
Zebranie miesięczne odbę 
zie się w piątek, dnia 2 grudnia 
lokalu p. 
Uprasza się o przybycie wszystkich człon ` 


jest konieczne. 
dzielnych. 
wiecz. 


godz. Bej 


ków. 


w 


Polek 


„00—65,00 
damia 


cach Sala Nr. 


odbędzie 


Zarząd. Baczność : 


Chojnice. 


odbędzie | X! 


Zarząd. 


Zebranie mies. 
o 
Smejł 
ważne sprawy. 
Zarząd. PY 


*— Zebranie Tow. Pań św. Win- 


eentego a Paulo odbędzie się w śrocę, 
dnia 30 Hstopada 1927 r. o godz. 5-tej 


po poł. w klasztorze 


O liczny udział uprasza 


o godz 
sali p. 
Zarząd. 


Zbiórka w środę, 
br. o godz. 
Baonu Strzelców cel : 
Wzywam wszystkich kolegów o stawienie 
się punktualnie. 

„Jedność * 


Pedofic. Rez. Koło Chojnice. 


dnia 1. XII. br. o godz. 
Ostrowskiego Hotel 


Tow. Oświaty. 

4-tej po poł 
Janosckka „walne zebranie", na 
które wszystkich członków prosi 


Zarząd Towarzystwa  Opiekf 
nad więźniami „Patronat“ zawia- 
niniejszem, 
|jczłonków towarzystwa odbędzie się dnia 
obienie spokoj- 15. grudnia br. o godzinie 5 po połud. 
niż w gmachu Sądu Okręgowego w Chojni-- 
55. na II. piętrze. 

Porządek dzienny: 
|1 Zagajenie i wybór Prezydjum. 
|2 Sprawozdaale z czynności Zarządu. 
3 Sorawozdanie komisji rewizyjnej. 
4 Wybór 4 członków Zarządu i zastępców.. 
5 Wolne wnioski. 
Za Zarząd Tow. „Patronat“ 
Dr. Drozdowski, prokurator. 


że walne zebranie 


Podofic. Rez. Koło 
dnia 30. 
19,50 w Koszarach I. 
Cwiczenia nocne. 


Komendant, 


odbędzie się w czwartek 


20-tej u Kol. 
Centralny. Bardzo 
„Jedność Zarząd. 


Silno. 
W niedziele 4 XII. 
odbedzie się na 


Zarząd. 


LOSY | 


il. klasy 16 Loterji Państwowej 


nadeszły. Ostatni termin wykupienia 


Losy 11 Państwowej Loterji Dobroczynnej 


Ciągnięcie 22. grudnia. 


są także do nabycia. 
całego losu 8 zł. połowę 
Razem 8.300 wygranych na ogólną 


4 


Główna wygrana 50.000 zł. i t. d. 


Kolektura A. Kunowskiego 


w Chojnicach, ul. Dworcowa 17. 


Jak największy wybór 
Przeszło 150 gatunków 


składzie, 
najtańszych do najwy: | , 


Wszelkie druki 


wykonuje 


zakupu. ((rubarmia „Dzienniku Pomorskiego”. 


na 


upely 


kwintniejszych. 
Kolekcja okazowa na życzenie 
Lisztewki do tapet, szlaki, (borty) 
szablony, farby, pokosty, lakiery. 


Najkorzystniejsze źródło 
Drogerja i Handel Farb. 


BraciaHubert właśc.JuljanHubert 


Chojnice, Pomorze 
Telefon 219. 


Poszukuje się 


kupców na 


ziemniaki i siano. 


Uprasza się o łaskawe oferty telef. 


Schumann G. m. b. H. Berlin Holensee Ratharlnenstr. 9 | 


el. Uhland 1783. 


Zamawiam niniejszem pismo 


„Dziennik Pomorski* 


a Cheżwie 
na miesiąc grudzien 


Z groszą pobrać odemnie przez listowego przedpłatę 1 miesięczną 


aplats pocztową razom 440 2,54 złocyci 
dnia - 


rok zał. 1894. | 


8. grudnia br. 


Cena 
zł. 


sumę 188500 zł. 


2526 


Gdańska 17, 


wszelkie 


| 
| 
| 
| 
| 


| 
pocz. od 


TER 
411087 


Jmię I nazwisko 


Czersk, 


miejscowość 
alics - 


pokwitowanie pocxiy 


pot tytutem 


Fryzjer z Koteiu SUvoy 


(Figaro zakochany). 
Tragikomedja w 10 aktach. 


Pomimo olbrzymich kosztów ceny zwykłe I 
M ER oe wici 


Ostatni film ulubieńca publiczności 


Reinholda 


Szyncela 


Polecam 


MASZYNY 


i narzędziu rolnicze 


maszyny do. szycia 


centryfugi 


pocz. od 100,— zł. 


rowery 


2528 


180, zł. 


MarcjanNahożny 


skład maszyn 


ul. Kościuszki 25 
Telefon mr. 2 


252 


*Kuox]S ago m bfajoy 6pzof GJZSOĄ ÁWDINIMZ BUdNĄ alzo M 


| ESO 


KINO NOWOSCI 
We wtorek I środę d. 29. I 30. 


o godz. 8.15 


ez ojedoq (gu »1zpaiespo 3ZSOJĄ 


pałpłs Auozijedo 


Ba. | Osiedliłam się jako W 


ikuszerka | 


K. Miętka 


Dworcowa 18 part. 
u p. Ziindler. 


4 


ul, 
2525 


DOM 


w Chojnicach w ruchomej 
ulicy korzystnie na sprzedaż 


Zgłoszenia przyjmuje 
2528 St. Jasnoch, 


Chojnice ul. Strzelecka 2. i 


-< 


Sieczharnia 


mało używana 


p 


na sprzedaż. 


Szyszka 


ul. Pietruszkowa 10. 


á 


e 


Zgubiono 


derę 


|z ul. Mickiewicza do ulicy 

Młyńskiej. Za wynagrodze- 

niem oddać proszę 2515 
ul. Młyńska 12. 


Potrzebna 


gospodyni - kucharka 
lod 1. stycznia 1928 r. 


| Podanie warunków i świa- 
dectw uprasza 2527 


Rożkowa 
Żabno p. Brusy pow. Choj 


serwisy do kawy sztućce 

sęrwisy stołowe 

fajans 

aparaty do palenia 
włosów 


kube 
wanny 


garnitury do mycia 


99 Rok zał. 1894 


towary emaljowe 
sów | cynkowe 
ł 


czwartek 1 12. br- 
o godz. 15 po poł. sprzeda 
się na licytacji w Gruns- 
bergu przed sołectwem 
najwięcej dsjącemu: 2524 


2 bryczki 
1 krong 


Wójtostwo Krojanty. 


Mydiatoaletow.. 


Nadzwyczaj wielki wybór 
Wyroby znanych pier- 
wszorzędnych fabryk tak 
krajowych jak i zagranicz 

nych. W użyciu oszczędne 
udelikatniejące cerę: 


poleca 


Bracia Hubert 


właśc. Juljan Hubert 
Drogeria - Pertumerja 


Chojnice, Pom. Gdańska i8. 
tel 219. 


Dobrze umeblowany 
Za z osobnem ~ 
pokój teściem z 


całem utrzymaniem,dla lep- 
szego pana lub pani od 1. 
12. do wynajęcia. 


Tam wydaje się również 
smaczne obiady 2516 
Nowe Miasto 8. I. 1. 


Porządna 


dziewczyna 


umiejąca gotować potrzebna 
od 1. 12. lub później. 2507 


Kaźmierska, Rynek. 


Domowe i kuchenne sprzęty , 


kotły do prania 
maszynki do mięsa 
lampy naftowe 
lampy elektr. 

i korony 
towary szklane 


oleca po nadzwyczaj korzystnych cenach 


Otio Rott, Chojnice, ui. Gdańska 6, 


[TRO 
Pee TE a a a 


Polecam 
bardzo korzystnie 


eE E IE N T 
p 


sRedskcja i Administracja : Okojnies, uł. Całnehowska i8 


Wase telogr. „Dzien. Po”, — Skryt, poesi, 38, 


Juliusz Schreiber 


Chojnice. 


Bank Powiatowy Uhoinice, isjaka Kasa Oszczędności, Chojnice, — Tel. 44» 
Fom“, w Caojnieack, Wydawca Wład, Juljusz Sshreib ear 


Tel. 48. 


= Za redakcję odpow. 


— Pocztewa konto erakowę 301 033 — Konžo bankows : 
Kazimierz Kios w Ohojnienak -~ Drakism i nakładem dyrkazai „Dzien. 
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Z Ady Negri. 
W listopadzie. 


Zachmurzyło się niebo, 

zachmurzyło żałośnie, 

a ja w duchum wesoły, 

bo śnię jeno o wiośnie... 


Śnię o wiośnie uroczej, 

ce rozzłoci znów niwy, 
więc choć ciemno dokoła 
jestem wiecznie szczęśliwy... 


Nie znam, co to rozpacze, 
co to bóle i jęki, 

i wiecznie wam śpiewam 
promieniste piosenki. 


J. Ejsmond 


Heroizm serca. 


Fenomenalny rozwój wiedzy od po 
łowy 19 wieku wycisnął charakterystycz- 
ne piętno na współczesnej cywilizacji, 
doprowadzając do nadmiernego przerostu 
jedną głównie władzę w człowieku — 


jego intelekt.  Intelektualizm — oto 
cecha tej cywilizacji. Pod jej wpływem 
wytworzył się ten typ współczesnego 


człowieka, który cały jest mózgiem. Tacy 
jesteśmy dziś niemal wszyscy. Toteż 
wszyscy, jak słusznie zauważył niedawny 
nasz gość z Belgji, p. Lois Pierard w 
przedmowie do swego dziełka o poecie 
ludowym Maksie Elskampie, moglibyśmy 
śpiewać : 
„Jesteśmy bardzo inteligentni*... 


Zródłem | motorem naszej inteligencji 
jest wiedza, która w przeciągu 80 ostat- 
nich lat więcej zmieniła życie ludzkie, 
niż całe poprzednie dwa tysiąca lat 

Wystarczy tylko dla przykładu przyj- 
rzeć się ż,ciu przeciętnego robotnika 
fabrycznego. Co za odmiana w prze 
ciągu 50 lat. Dziś mieszka on w mu- 
rowanym doma kolonji robotniczej, 
oświeca mieszkanie elsktrycznością, go- 
tuje na gazie, porozumiewa się telefonem 
jeździ rowerem, tramwajem czy kolejką, 
słucha koncertu przez radjo, bawi się w 
kinie I t. p. 


Wiedza stała się matką wynzlazków 
i odkryć, które rozwinęły do niesłycha- 
nej potęgi przemysł. Pod ich wpływem 
sama wiedza się uprzemysłowiła. Lu- 
dzie wpadli w szał teorji i przedsię- 
wzięć, aby wyzyskać zdobycze wiedzy 
dla zrobienia jak. największych pienię- 
dzy i pomnożenia swago dobrobytu. 


Szczególne zainteresowanie się dzisiej- 
szemi zdobyczami wiedzy obejmuje już 
wprost masy i powoduje nie tylko grun- 
towną zmianę naszych stosunków mater- 
jalnych, ale także naszych pojęć moral- 
nych i stosunków społecznych. 


Ale jest w tym oszałamiającym pędzie 
postępu jakieś złowrogie przekleństwo. 


Wiedza stwarza przemysł i sama pod 
jego wpływem uprzemysławia się. In- 
teligeneja ludzka wymyśla coraz to nowe 
maszyny dla poprawienia bytu człowieka 
i samo życie ludzkie ulega zmechanizo 
waniu. 


* Już dziś nietylko sama praca ludzka 
zmechanizowała się, ale nawet obyczaj. 
zycie rodzinne, wychowanie i nauczanie, 
gry i zabawy, lecz całe niemal życie 
duchowe nosi na sobie piętno bszdusz- 
nej mechanizacji. Mechanizacja życia 
wypiera ze wszystkich dziedzin przede- 
wszystkiem to, co nazywamy Sercem. 


Serce — jakby powiedział — Mickie- 
wicz, skazane zostało na wieczną 
pokutę. 


Tyb inteligentnego ezłowieka o sercu 
osehłem, inaczej mówiąc, to typ człowie 
ka bez Sserea. Serce coraz częściej trak- 
towane jest, nie mówiąc już o polityce, 
ale nawet w życiu codziennem, jako wy- 
rostek robaczkowy, który należy corych= 
lej zoperować, jeżeli się jeszeze odzywa 
i przeszkadza w wygodnem urządzeniu 


- życia. 


I dlatego mimo świetnego rozwoju 
materjalnych warunków bytu — życie 
współczesne staje się coraz więcej puste 
i smutne. Wszystko roŚnie w siłę i po- 
tęgę, biednieje tylko sam człowiek i jego 


ld 


„DZIENNIK POMORSKI“. — „LUD POMORSKI,“ 


serce. 
do prawdziwej głębokiej radeści znamio 
nuje dzisiejsze dusze. 


gdy zeń wygnamy uczucie ? 


Na szćzęście — głód, tęsknota za ska- 
zanem na wygnaate uczuciem odzywa 
się w tej na wpół zmechanizowanej 
ludzkości coraz silniej, Czasem —= zda- 
je się — przechodzi już w ostry krzyk 
bólu i rozpaczy. 


Wbrew życzemiom pewnej części ludz- 
kości, któraby może chętaie zanik serca 
powitała — zaczynamy rozumieć, że tej 
nadmiernie rozwiniętej, tyranizującej nas 
mechanizacji życia, wypływającej z na- 
szego intelektualizmu, musimy przeciw 
stawić swobodę wynikającą z uczucia. 


Na heroiczne wysiłki intelektu musimy 
zareagować heroieznym wysiłkiem serca, 


Od nas, którzy nadajemy wartości 
życiu i jego formom, to zależy, 


Jednostronny rozwój intelektu winniś- 
my zrównoważyć starannie pielęgnowa- 
ną kulturą serca. A im trudniej, im 
ciężej to przychodzi, tem więcej o to 
zabiegać musimy. 


Wstrząsająca trasedja 
oficera. 


„Le Petit Parisien* donosi o wstrząsa- 
jącej tragedji, przeżytej przez jednego z 
oficerów armji francuskiej w pierwszym 
roku wojny.  Tragedja ta teraz dopiero 
znalazła przed sądem najwyższym swój 
straszny epilog. 


9 października 1914 r., w dwa dni po 
gwałtownym ataku wojsk niemieckich na 
lasek Loges, którego bronił 98 pułk pie- 
choty francuskiej, znaleziono w okelicach 
Roye podporucznika Chapalant'a. Oficer 
leżał w odległości 50 metrów od okopów 
francuskich, z nogą strzaskaną kulą. 
Powstało pytanie, jakim cudem podpo- 
rucznik znalazł się akurat w tem miejscu? 
Czy zmierzając ku okopom niemieckim, 
czy też uciekając od wroga. 


Podpułkownik Didier, dowódca 89. p. 
p. był zdania, że Chapalant nie tylko 
uciekał do nieprzyjaciela, ale próbował 
posiągnąć za sobą (zapomocą powiewa- 
nia chusteczki) żołnierzy 3-ej kompanii 
karabinów maszynowych, któremi dowo- 
dził od czasu, gdy poległ dowódca kom- 
panji, kapitan Bigaur. Podpułkownik 
zwołał na posiedzenie sąd polowy, ten 
zaś skazał go na Śmierć przez rozstrzela- 
nie. Skazany nie mógł „stać przed są- 
pem“ na zgruchotanej nodze, przywią- 
zano go więc do drzewka wiśniowego i 
tak osądzono. 


Sprawa poszła do apelacji. Czterej 
żołnierze, stanowiąey obsługę karabinów 
maszynowych, wezwańi jako świadkowie 
zeznali, że podporucznik Chapalant wy- 
strzelał wszystką amunicję, został przez 
Niemców otoczony i wzięty do niewoli, 
poczem, dopiero znalazł się w ro- 
wie nieprzyjacielskim. Poza tem tylko 
jeden jedyny świadek, żołnierz Monnier, 
zeznający zresztą na korzyść oskarżone- 
go, stwierdził, że Chapelant'a „puszczo- 
no w kierunku okopów francuskich, przy 
czem oficer niemiecki zmuszał go do 
powiewania chusteczką*. 


istocie rzecz miała. Oficer niemiecki 
kazał jednemu z jeńców (nie był nim 


pu, następnie skierował nań lufę mitral- 
jezy i kazał mu dawać znaki chustką od 
nosa. Jeniec wyskoczył, przez chwilę 
powiewał chustką, potem jednak pobiegł 
co tchu ku własnym okopom i... zdołał 
uciec mimo, że pole znajdowało się pod 
ogniem krzyżowym karabinów maszyno- 
wych franeuskich i niemieckich. Roz- 
wścieczony oficer niemiecki dał ten sam 
rozkaz Chapelant'owi. Podporucznik fran- 
cuski wyskoczył z rowu i również zaczął 
biec. Kula go jednak dosięgła, więc 
padł ranny... 


Na korzyść winowajcy przemawiał fakt, 
że był on oficerem walecznym i eieszą- 
czym się jak najlepszą opinją aż do kry- 
tycznego dnia. Przed sądem wojennym 
nieszczęśliwy krzyczał bezustannie, że 
jest niewinny, kiedy zaś podpułk. Didier 
skierował doń lufę rewolweru, podpo- 
rucznik jęknął ze łzami: „Nie ulęknę się, 
bom spełniał tylko swój ebowiązek*. 


Oschłość, czczość i niezdolność 


Co będzie, co stanie się z ludzkością, 
jaką wartość będzie miało życie samo— 


Adwokat Badiou dowiódł, jak się w 


Chapelant) wyleźć na wał ochronny oko- 


Sprawę nieszczęśliwego podporucznika 


sądzie najwyższym w tych dniach obroń- 
ca Herrant domagał się całkowitej reha 
bilitacji skazanego. Trybunał jednak nie 
dał wiary ani wywodom adwokata, ani 
ttómaczeniu oficera i wniosek o kasację 
wyreku sądu polowego odrzucił. 

Podporucznik Chapelant zostanie tedy 
w krótkim czasie rezstrzelany. 


Potwory w ludzkiem 
ciele. 


W niektórych krajach spotykamy się 
z dzikusami o anormalnej strukturze 
ciała, pozbawionych zupełnie inteligencji, 
których sam widok wzbudza w otocze- 
niu odrazę. Najwięcej tego rodzaju 
osobników odnajduje się w Szwajcarji 
na pograniczu Tyrolu, gdzie w niedo- 
stępnych urwiskach żyją dotychćzas 
resztki dawnych zdziczałych szczepów, 
odznaczające się kompletną degeneracją. 
Ogół lekarzy zgadza się z zapatrywa- 
niem, że kretynizm dzikusów polega 
głównie na wadliwej funkcji gruczołów 
chłonnych i nieprawidłowej sekrecji 
wewnętrznej. Dużą rolę odgrywają 
także skłonności atawistyczne, o któ- 
rych wspomina zresztą dość obszernie 
Lombroso, charakteryzując cały szereg 
zdegenerowanych postaci i zbrodniarzy. 


Dzisiejsza medycyna słusznie uważa 
działalność gruczołów za okoliczność 
pierwszorzędnej wagi dla normalnego 
rozwoju organizmu, dopatrując się we 
wszystkich wadliwościach systemu 
chłonnego przyczyny szeregu chorób, 
których leczenie powinno zaczynać się 
w tym kierunku. 


Już w r. 1724 znaleziono niejakiego 
Kaspara Hausera, 13-letniego chłopca, 
walęsającego się nago po polach. Na 
rozkaz króla Grzegorza I. pochwycono 
go i sprowadzono do Hannoweru, gdzie 
specjaliści stwierdzili u niego niezwy- 
kle dobry słuch. Osobnik ten nie 
umiał powiedzieć żadnego wyrazu i po- 
siadał inteligencję małego dziecka. — 
Zmarł, mając lat około 73, w instytucie 
doświadczalnym w Londynie. 


Innym okazem dzikusa jest 15-letnia 
dziewczynka, którą wraz z siostrą zna- 
leziono w wilczej jamie w Midnapor 
w południowej Bengalji. Wilczyca wy- 
chowała jje prawdopodobnie własnem 
mlekiem. Dzieci chodziły na czwora- 
kach, wydając głosy podobne do szcze- 
kania. Młodsze zmarło, a starsze wy- 
uczono dotychczas 30 słów. 


Dziewczynki nie można jednak odu- 
czyć siedzenia w pozycji zwierzęcej 
i z trudem zdołano nakłonić ją do no- 
szenia koszuli, gdyż darła na sobie 
ustawicznie wszelką odzież. Trudno 
jest również nauczyć ją przyzwoitego 
jedzenia i wszystkie maniery pod tym 
względem małej dzikuski przypominają 
ruchy zwierzęce. Odznacza się ona 
niezwykle rozwiniętemi zmysłami i do- 
skonałą pamięcią. 


Dzikus z Abony, o którym donosiła 
wielokrotnie prasa całego świata, jest 
także oryginalnym okazem zwyrodnie- 
nia. Ojczyzną jego są Węgry, gdzie 
przyszedł na świat według zapewnienia 
lekarzy, obciążony skłonnością do zwie- 
rzęcych instyaktów. Badany obecnie 
przez specjalistów nie zmienił zupełnie 
pierwotnego trybu życia i chodzi tylko 
na czworakach. Najciekawsze, że zjada 
wszystko, co tylko mu wpadnie w rękę, 
a najlepiej smakuje mu pasza, podawa- 
na zwierzętom, którą porywa z żarłocz- 
nością głodnego psa. Rodzice i rodzeń- 
stwo są normalni i nie pamiętają, aby 
u przodków pojawiały się kiedykolwiek 
objawy zdziczenia. 


Wreszcie prawdziwym „małpoludem* 
jest 12-letni chłopiec, złapany na wys- 
pie Sulu koło Borneo w dziewiczych 
lasach, gdzie urządzono na niego kil- 
kudniowe łowy, zanim udało się po- 
chwycić go w sieć. Z niesłychaną 
zwinnością przeskakiwał z drzewa na 
drzewo, myląc uczestników wyprawy, 
którzy przygotowani byli już na strze- 
lanie. Młody dzikus obrośnięty jest na 
całym ciele gęstym włosem, odznacza 
się olbrzymim przerostem uszu, któremi 
może swobodnie poruszać, wywiniętemi 
grubemi wargami i małpim nosem. 
Podziwiano u niego nadzwyczajną wprost 
bystrość wzroku i świetny węch, nie- 


= 


rozpatrywano w dwóch instancjach. W 


spotykany nawet u małp wyższego ga- 
tunku. Pozatem zwinny jest jak małpa 
i potrafi bardzo szybko przebiegać z 
drzewa na drzewa, czepiając się w sko- 
kach zwisających gałęzi. 


we 
Aresztowanie króla 
a s.g ` 
złodziejów. 
Skradł on klejnotów za 20 milj. franków. 
— Kazimierz Porto, Vel Amadeo La 


Costa De La Sierra. — Prestidignator — 
Złodziejem „dużego formatu“. 


Onegdaj wpadł w ręce polieji paryskiej 
niejaki Porta, jeden z najbardzej poszuki- 
wanych włamywaczy Świata. Aresztowa- 
no go dzięki przypadkowi, gdyż dotych- 
czas po mistrzowsku wykręcał się z Sieci, 
aastawianych na niego przez detektywów 
całego świata. Porta uchodził za mistrza 
w swym fachu, za króla złodziejów klej- 
notów włamywaczów, „dużego formatu“. 


Jest to hiszpan, który na swych go- 
ścinnych występach w środkowej i zacho- 
dniej Europie zebrał olbrzymie poprostu 
łupy. Jedynie tylko swą ojczyznę, Hisz- 
panję, oszczędzał. Najbardzej grasował 
w Paryżu. Niema prawie złotnika w tem 
mieście, któremuby ten mistrzowski zło 
dziej nie był złożył wizyty bardzo niepo 
żądanej... 

W dawniejszych czasach bywał Porta 
„czarodziejem“ warietowym i żonglerem 
salonowym. Występował również na sce 
nach amerykańskich, wywołując przez swe 
z iumiewające zdolności i umiejętności pre 
stidigitadorskie podziw publiczności. Zaży- 
wał też sławy najlepszego żonglera Ame 
ryki. Kierownicy wielkich variete wydzie 
rali go sobie z rąk, płacono mu bajoń- 
skie sumy. 


Lecz Casimir Porta nie zadowalał się 
temi zyskami. Pewnego dnia zniknął z 
Ameryki i w jakiś czas potem wypłynął 
w Paryżu. Lecz już nie jako artysta varie- 
towy, zdobywający sobie co wieczora o- 
klaski. Nazywał się teraz Amadeo la Co 
sta de la Sierra, prywatysta. Mieszkał w 
eleganckiej willi luksusowej, w dzielnicy 
operowej. Zapuścił brodę, która zmieniła 
go nie do poznania. 

I teraz urządzał gościnne występy co 
wieczora, lecz nie na scenie ; występował 
u jubilerów. Wchodził do najbardziej ele- 
ganckich sklepów na Rue de Paix, oglądał 
z nonszalancją granda hiszpańskiego bry- 
lanty, badał je okiem znawcy, wahał się 
niejako dłuższy czas w wyborze. Przed 
nim leżało zazwyczaj kilkadziesiąt kamieni 
a obok nich jego eleganckie rękawiczki 
skórkowe... W pewnej chwili przesuwała 
się, jakby przypadkowo, jedna z rękawi- 
czek, przykrywała duży kamień, W tej 
samej sekundzie chwytał Porla rękawicz- 
ki żegnał się wytwornie, pocieszając kup- 
ca, że jutro przybędzie jeszcze raz, gdyż 
dziś nie może się zdecydować... Czekał 
jeszcze kilka minut, aż kupiec ułożył swo- 
je klejnoty z powrotem do skrzynek... Nie 
brakowało żadnego kamienia... Hiszpan 
nakładał kapelusz i znikał — na zawsze. 

W kilka dni później czynił złotnik bardzo 
nieprzyjemne odkrycie. Najspanialszy z 
kilkudziesięciu przedstawionych „grando- 
wi* kamieni, zniknął, jego zaś miejsce 
zajęła podobizna ze zwykłego — szkła. 
Było to dzieło tej sekundy, gdy Hiszpan 
sięgał spokojnie po swe rękawiczki W 
chwili. gdy Porta zwiedził w ten sposób 
wszystkich wielkich złotników w Paryżu, 
wyjechał na gościnne występy do innych 
miast, a wszędzie towarzyszyło mu szczę 
ście. Jego pewność siebie, szybkość dzia 
łania, były tak wielkie, że nie złapano go 
nigdy. Policja paryska podejrzewała go 
przez czas dłuższy, ostrzegała złotników, 
przysyłała im jego fotogratje, napróżno 
gdyż Porta okazał się również mistrzem 
maskowania się. 


W ciągu ostatnich dwóch lat skradł on 
kosztowności za 20 miljonów franków. 
Arcydziełem jego było skradzenie diade- 
mu, wystawionego u złotnika na Boule 
vard de le Madelaine. Diadem kosztował 
półtora miljona franków. Wspólnik Porty 
sporządził mu diadem identyczny, tylko że 
kamienie były ze — szkła! Z tym diade- 
mem odwiedził złotnika.|] Kiedy opuszezał 
lokal, miał prawdziwy diaden w kieszeni, 
fałszywy widniał we wystawie... 


i wódz klakierów. 


Rozrzewniające przywiązanie starego pa- 
rasolnika do króla tenorów. 


Żona Carusa ogłaszała od czasu do cza» 
su wspomnienia o swym sławnym mężu. 
M. in. ogłosiła niedawno następujące zda- 
rzenie z karjery wielkiego śpiewaka. 

Po każdem przedstawieniu spotkaliśmy 
stałe u wejścia na scenę p. Scholl'a, małego 
żyda niemieckiego, który w ciągu dnia 
był naprawiaczem parasolów, wieczorem 
zaś był — parasolem artystów, tj. był szefem 
klaki w Metropolitan Opera House. Euriko 
(Caruso) nie najmował go nigdy sam tak 
jak nigdy wogóle nie wydał ani grosza 
na reklamę. Lecz podziw Seholla dla 
Carusa był bezgraniczny i nigdy nie bra 
kło go u wejścia na scenę po zakończe- 
miu przedstawienia, gdzie stale osobiście 
otwierał dzwi przed swym uwielbianym 
artystą i życzył mu dobrej nocy. Caruso 
odpowiadał na to stale stereotypowo : 


— Ach, mój miły Scholl! Dobry wie- 
czór! Bardzo pięknie z pana strony, że 
pan przybył... ( 

Żeby słyszeć tych kilka słów podzięko- 
wania, nie lękał się mały Scholl czekać 
nieraz godzinę i więcej podczas, gdy 
cały wielki gmach opróżnił się tymcza- 
sem. W ciągu długiej choroby Carusa 
w hotelu Vanderbilt zajął Scholl miejsce 
u drzwi chorego, wpisywał nazwiska od- 
wiedzających do wielkiej książki, wpusz- 
czał przyjaciół do chorego, odpowiadał 
na wszystkie pytania i odmawiał wstępu 
wszystkim niepożądanym odwiedżającym. 


Po wielu wypełnionych pracą latach 
zdołał Scholl oszczędzie 5000 dol. Kie 
dy był już pewny, że Caruso wyzdro- 
wieje, spakował swoje manatki i wyle- 
chał do Niemiec. Tam zastała go wia- 
domość o zgonie króla tenorów. Pierw- 
szy telegram, jaki wdowa po Carusie 
otrzymała po zgonie męża w hotelu Ne- 
apolu, brzmiał, jak następuje : 

— Przyjeżdżam Scholl ! 


W zamieszaniu jakie nastąpiło po 
zgonie śpiewaka, zapomniała wdowa 
chwilowo o SŚchollu, aż pewnego dnia 
stanął przed nią siwy już zupełnie, za- 
smucony i usprawiedliwiający się szczerze, 


Oświadczył, że zabrał przy opuszcze- 
niu Niemiec swe pieniądze, nie wiedząc 
o tem, że to wzbronione, wobec czego 
zamknięto go w więzieniu śledczem, za 
brano mu jego dolary i wypuszczono go 
dopiero po dłuższem śledztwie, nie od- 
dawszy mu jego pieniędzy. Natychmiast 
potem udał się na grób Carusa, pochylił 
się nad urną i płacząc mówił: 


— (Czy nie przemówisz do starego 
Scholla jednego choćby słowa, jednego 
główeczka do biednego Scholla, który 
cię kocha ? 


Ponieważ Scholl pozostał bez środków 
do życia, zaproponowała mu wdowa po 
śpiewaku, by z nią powrócił do Ameryki. 
Lecz Scholl nie wrócił gdyż zmarł w 
kilkanaście dni później. 


Turystyka morska. 


Posiadanie własnego wybrzeża mors- 
kiego w niczem nie zmieniło dotychcza- 
sowego kierunku ruchu naszej turystyki. 
Wprawdzie rok rocznie, o pewnej porze 
ciągną całe rzesze letników i wyciecz- 
kowiczów na nasze wybrzeże, ogranicza- 
ją się one jednak prawie wyłącznie do 
delektowania się widokiem morza z plaży. 


Przeciętnemu letnikowi, spragnionemu 
wypoczynku i wywcezasów, w zupełności 
to wystarcza, niemniej jednak ezas już 
wielki, by wyjść nareszcie poza granice 
tego szablonu i wyruszyć trochę w mo- 
rze, które tyle w sobie cudów kryje. W 
roku bieżącym zadanie to będzie o tyle 
ułatwione, że państwowe jprzedsiębiorst- 
wo „Zegluga Polska* uruchamia dwa 
statki salonowo— pasażerskie dla wycie- 
czek po wybrzeżu polskiem, z tem, że 
poza regularną komunikacją pomiędzy 
portami -wybrzeża, jeden ze statków 
będzie odbywał podróże nieco dalsze do 
Szwecji, Danji, na wyspę Bornholm. 


O ile nam wiadomo, odnośne czynniki 
rządowe, chcąe przyjść z pomocą oso- 
bom, pragnącym odbyć wycieczkę zagra 
niczną na statku „Żeglugi Polskiej", za- 
mięrzają poczynić daleko idące ułatwie- 
nia paszportowe. Należy się więc spo- 


dziewać, że uruchomienie polskich stat 
ków pasażerskich, przyczyni się wybitnie 
do poznania i pokochania szmaragdo - 
wego Bałtyku i zachęci wielu do odby- 
wania dalszych wycieczek morskich na 
własną rękę na wielkich yachtach. Kilka 
zachęcających przykładów mieliśmy w 
latach ubiegłych, w ciągu których człon- 
kowie naszych klubów żeglarskich odbyli 


parę podróży po Bałtyku maleńkimi Słowa których lekarz 


yachtarni „Witeź* i „Carmen“, w roku 
bieżącym również wyruszaja nasi dzielni i ini 3 
sportowcy—żeglarze w kilka takich po nie powinien używać. 
dróży.  Yacht—Klub Polski zamierza Na kongresie amerykańskich stowarzy- 
zorganizować parę podróży morskich |SZeń szpitalnych, lekarz naczelny szpitala 
„Witeż”, który 12 czerwca ma wyruszyć | Montefiore w Nowym Jorku, dr. Boas, 
w północne strony Bałtyku, zawijając po | wygłosił obszerny referat, w którym wy- 
drodze do Sztokholmu,  Helsingfordu, |stąpił przeciw używaniu przez lekarzy 
Tallinu i Rygi, w lipcu zaś ku brzegom |epitetu „nieuleczalny', gdyż djagnozy, 
Danji i południowej Szwecji. Prócz tego | Zawierające w sobie to słowo, okazują 
Yacht—Klub Polski zdeeydował się na- |Się często w działaniu bardziej zabójcze- 
być większy yacht krążowniczy o ca 200|mi od samej choroby. Dr. Boas jest 
metr. kwadr. ożaglenia, któryby służył również za wykreśleniem ze słownika 
dla celów dalszych wycieczek morskich, | medycznego słowa „starość, Starzenie 
up. po morzu Północnem. 


do Kopenhagi i Helsingóru. 


bynajmniej w tyle i zamierzają również t 
kilka wycieczek morskich, Zgryzota pianis y 
ści, osmagani słonym wichrem burz, nasi | E 

dzielni żeglarze, wytworzą z siebie swoj- australijskiego. 

ski typ polskiego wilka morskiego, a 


tajemniczością Įbezmiarów wód przejdą, | odbywający podróż artystyczną po Euro- 


przez uduszenie przy pomocy żelaznego 
pierścienia zakładanego na szyję sk azań- 
ca, którym w opisanym poniżej wypadku 
był silny mulat skrępowany na rękach i 
nogach i przywiązany do stołka. Kat 
założył mu Śmiertelny pierśsień na szy- 
ję i przepisowo go skręcił. Według do- 
tychczasowych doświadczeń powinna była 
śmierć w przeciągu pięciu minut nastą- 
pić. Któż opisze jednak przerażenie 
obecnych, gdy po upływie tego czasu 
skazaniec zaczął się nietylko ruszyć, ale 
i pomimo związanych nóg i rąk ener- 
gicznie bronić przeciw zbliżającym się 
ku niemu pachołkom katowskim. Całą 
procedurę powtórzono od nowa, ale 
upłynęło nie mniej, jak dwadzieścia mi- 
nut, zanim skonstantowano niewątpliwą 
śmierć mulata. Wypadek ten wywołał 
w Pinar del Rio słusznie i zupełnie 
usprawiedliwione powszechne oburzenie. 


Związek rozwiedzionych 
małżonków. 

Przeszło 15.000 par małżeńskich roz: 
wodzi się przeciętnie co roku w Chicago, 
przyczem następstwa tego aktu często 
muszą być wysoce nieprzyjemne dla 
strony męskiej, skoro upośledzona płeć 
„Silna“ postanowiła utworzyć „związek 
rozwiedzionych małżonków“, by, pomię- 
dzy innemi, uzyskać zniesienie prawa 
o wypłacaniu alimentów. 

Związkowcy,na usprawiedliwienie swoje 
nadmieniają, że wiele bardzo kobiet 
„iachowo* już uprawia rozwód, pobie- 
rając jednocześnie po kilka rent od sze- 
regu swoich ex-mężów, co pozwala im 
prowadzić wystawne życie kosztem w 
pocie czoła pracujących, a wielce naiw= 
nych „rozwodników. 


Młody paryżanin przebył kanał La Manche 
na rowerze wodnym. 
Rene Savard, młody paryżanin, przebyl onegdaj kanał La Manche na rowerze 
wodnym, zaopatrzonym w ślizgi. Wyruszywszy rano z Calais, dotarł do brzeg 
angielskiego około godz. 5. po poł. kompletnie wyczerpany. : 


pozostawione na miejscu, gdzie je zna- 
leziono, dzięki czemu dzielnica świeżo 
odkopana, utworzy jedyne w swoim ro- 
dzaju muzeum  nieocenienej wartości 
archeologicznej i historycznej. 


Pomnik 
za — kartofel. 


Ze można otrzymać „order z kartofla“, 
o tem wszyscy wiedzą. Ale, żeby czło- 
wiekowi stawiano pomnik za kartofel, to 
wydaje się dziwnem napozór. A jednak 
w niemiecziem mieście Offenburgu n. 
M. wystawiono niedawno pomnik Fran- 
ciszkowi Drake, anglikowi, który wpro- 
wadził do Niemiec kartofel, jako nowy 
produkt spożywczy. Bezwątpienia chwila 
wprowadzenia kartofla na niemiecki 
rynek zbożowy jes: jednym z przełomo- 
wych momentów w 'ozwoju ekonomicz- 
nym krziny jasnego i ciemnego piwa, 
ale mieszkańcy  /ffenburga nie mają 
widać pozatem większego zmartwienia, 


Wesoły kącik. 


W wiejskiej szkole. 

Nauczyciel wiejskiej szkółki zapytuje 
jednego ze starszych uczni: 

— Powiedz mi, mój synu, — z czego 
jest twój surdut zrobiony ? 

— Z wełny — odpowiada uczeń. 

— Skąd się bierze wełna ? 

— Z owcy. 

— Więc tedy jakiemu zwierzęciu za- 
wdzięczamy swoje ubranie ? 

— Ojcu. 

Nauczyciel niezadowolony zaczyna z 
drugiej beczki. 

— Słuchaj — powiada — jeśli za 
miarkę wina zapłacisz sześć groszy, to 
ile będą kosztowały dwie miarki ? 

— Ja jeszeze nie kupowałem wina, 
proszę pana. 

Nauczyciel zżyma się i jeszcze raz 
próbuje szczęścia. 

Ile będzie dwa razy dwa? 

— Cztery. 

— A ile będzie pięć dodane do trzech. 

Głębokie milczenie. 

— No, słuchaj uważnie, co ci powiem 
i staraj się zrozumieć, -- Weźmy taki 
przykład: masz pięć pierników, a matka 
daje ci jeszcze trzy, no ile będziesz miał 
wszystkich razem ? 

— Będę miał dosyć, proszę pana. 


się organizmu jest pojęciem względnem. 
Na Międzynarodowy Zlot Skautów Asz tu nie mówi liczba przeżytych 


Morskich, mający się odbyć w Danji po-| Nieraz „starzy“ ludzie mają młodzień- 
między 1 a 15 sierpnia br. nasze orga- |cza odporność na choroby i odwrotnie. 
nizacje harcerskie wysyłają 3 obsady, z| Ą więc „nieuleczalny* i „starość“ win- 
których jedna ma się udać własną yolą |qy zniknąć z terminologji lekarskiej ! 


Inne kluby żeglarskie nie pozostają pw 


I może kiedyś, w niedalekiej przyszło- 


przygody ich wśród pociągających swą Percy Grainger, pianista australijski 


podawane z ust do ust, w pokolenia. pie, przybył niedawno do Londynu, 
Jeden z możnych przyjaciół londyń- 
S skich pianisty, zaprosił go do siebie, aby 
dał się poznać gronu jego znajomych. 


Nowe wykopaliska Grainger zasiadł do fortepianiu, słu- 


chaczów jednak spotkał zawód. Odrazu 
FL: = oznać było można, że artysta jest nie- 
pompejańskie. óęotckiiy. Mylił się Mikakrotnie i 


grał bez zapalu. 


Najwidocznej i Percy zdawał sobie 
sprawę z tego, że źle grał, bo wymkną- 
wszy się, po skończeniu gry, z Salonu do 
jadalni, gdzie urządzono bufet dla gości, 
szepnął do przyjaeiela : 

„Ależ to musiało być okropne, słuchać 


Niezmordowana praca obecnego kie- 
rownika prac wykopaliskowych w Pom- 
pei, prof. Mainri, doprowadziła do od- 
kopania całej nowej dzielnicy tego mia 
sta, zasypanego, jak wiadomo przez po- 
piół i lawę Wezuwiusza podczas strasz- 
nego wybuchu jego w 79 roku ery gry takiej i* 

ARE Gespodarz nie mógł zaprzeczyć, więc 

Swieżo odkopaną dzielnicę składały | spytał : 
domy  najzamożniejszych mieszkańców | „Co ci się stało, czyś chory ?“ 
Pompei, a śród nich dom najbogatszego | „Nie, chory nie jestem — odparł pia- 
z nich, według podanła, patrycjusza pom- |nista — ałe zupełnie przygnębiony, nie 
pejańskiego, Publiusa Korneliusza | mogą przyjść do siebie! 

Tagesa, „Cóż ci się stało ?“ 

Dom ten jest niezwykle obszerny i| „Jak to, czy nie czytasz dzienników ? 
obejmuje 30 pokojów na parterze, oraz |Czy nie wiesz, że Australja przegrała 
drugie tyle na pierwszem piętrze. Kor- | mecz piłki nożnej z Anglją!" 
neljusz Tages nagromadził w tych po- 
kojach znaezną liczbę dzieł sztuki, z 
których większość zachowała się dotych- 


i ieścia mi ‘n|  W.hygienicznej restauraeji. 
gi „pietia "NPR Dwadzieścia minut dusili Właściciel restauracji do chłopca: Józek, 
mi Boska, © 4 prześliczne- | -azańca w Pinar del Rio. |"vażai ten świnia gość pod oknem strze- 


pał popiół z cygara do słoika z musztar- 

Według metody, zastosowanej przez| W więzieniu w Pinar del Rio w Ha- 
prof. Maiuri, wszystkie przedmioty zna- |wanie miano na skazańcu w wrześniu t. 
lezione, nie będą, nie wyłączając fresków, |r. wykonać wyrok śmierci. W tej miej- 
odsyłane jak dawniej, do muzeów, lecz | scowości wykonywuje sią wyroki Śmierci 


musztardę, ale dokładnie, aby cię jaki 
inny gość nie sklął, że musztarda jest 
nieczysta, 


dą, — gdy on wyjdzie, to wymieszaj. 
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